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(Dokończenie.)

W  odpowiedzi  na lak ważne  dla nas  zewszech 
rniar pytanie:  czego z powodu okazania  się ko­
me ty  B i e l a  na naszym horyzoncie ,  p r zy  końcu 
r o k u  przysz łego ,  obawiać się m a m y ?  uwaźac 
n a p r z ó d  p o t r zeba ,  ze żadnej  t a k  nazwanej  m a ­
te matyczne j  ścisłości  spodziewać się z tąd  nie 
łnożna .  As t rono mia ,  aczkolwiek słusznie może 
b y ć  nazwana  kró lową wiadomośc i  i chlubą u 
m y s ł u  ludzkiego ,  nosi przecież na.  sobie wiele 
ś ladów swego ludzkiego n iedoskonał ego  s t a n u ,  
i lubo wiele już dok aza ła ,  wiele jednak  jeszcze 
do życzenia pozos ta w ia ,  co zapewne dopiero 
na jpóźnie jszym poko len io m naszym do rozwią ­
zania przechowane  będzie.  I t a k ,  ze ty lko  o 
jednej  z towarzyszących  temu okol iczności  w spo ­
m n ę ,  powyższy kom et  w obiegu swoim takie 
mu położenie ,  iż za każdą  razą  może sie b a r ­
dzo zb l iżyć  Jowisza.  Największy'  t en  i najsi l­
niejszy z naszych  p l a n e t ,  z rządzać  prze to bę­
dzie c iąg łe zmiany w ksz ta łc ie ,  wielkości i po ­
ł o ż e n iu  obręczy  lego ko m e ty ,  i by c  może ,  iz 
z czasem jedna  z ty ch  zmian  będzie tak  nie­
szczęśl iwa , że sprawi ,  jeżeli nie zetknięc ie,  to 
przyn a jm ni e j  wielkie zbliżenie się tego ko m e ty  
do ziemi  naszej .  Czyli  zaś i kiedy  wyp adek  ten  
nas tąp i ,  p r zy  te raźn ie j szym stanie umiejętności  
nie zdolni  j es teśmy rozs t r zyg nąć .  D o t y c h c z a ­
sowe wiadomości  nasze o wielkości  Jowisza i 
t ego  ko m e ty ,  i o zmianach ich biegów , są je­
szcze z b y t  n iedos kon ałe ,  a b y  w tern s tanowczo 
yvyrzec można ,  i dla tego n  ogólności  p rzes tać

t y l k o  mu s im y  na  wskazaniu podobieńs tw a  t a ­
kowego wypa dku .  W  roku  1826 k o m e t  t e n ,  k ie ­
dy sie najbardziej  drogi  kul i  ziemskiej  zb l iż y ł ,  
b y ł  p rzecież jeszcze o ty le  od niej od leg ły ,  ile 
wynos i  p rzes t rzeń  miedzy  ks iężycem i ziemią,  
czyli oko ło  52,000 m i l ,  a p r óc z  k o m e t y  z rc -  
ku  1080, żaden jeszcze plane t  nie zb l i ży ł  sią t a k  
bardzo  drogi ,  k tó r ą  ziemia  obiega.  Ale^ w r o ­
ku p r z y s z ły m  1S32, na jmnie jsza odleg łość  d r  o* 
gi k o m e t y  B i e l a ,  od drogi  ziemi , wed ług  
obliczenia O lb e rsa , wynosić będzie t y lk o  o k o ­
ł o  4,000 mil ,  a zatem będzie 13 r azy  mniejsz% 
niż w r. 1826., W  t y m  r o k u  przechodzi ł  k o m e t  
poza b ieg iem z i e m i , i obok  niego , w r o k u  
zaś p rz y sz ły m  przecbohzić  będzie wew nąt rz  bie­
gu tego ,  czyli wewnąt rz  obręczy  kuli  ziemskiej ;  
te więc i t y m  po do bn e  zmiany są po większej 
części sku tk i em  d z ia ła n i a ,  jakie Jowisz na ko? 
m e t  ten wywiera ,  k tór ego  m y  przeciez na przy - 
, z łość  n i e  mo żem y jeszcze z taką  wy ra c h o w a ł  
śc is łośc ią ,  aby na tern oprzeć  można  za spo ka ­
jającą na powyższe  pytanie ,  odpowiedz .

Pewną jest  t y lko  rzeczą,  r.e k o m e t  ten kiedy­
kolwiek zb liżyć  się może  do ziemi i że nad to  w 
dwóch ostatnich miesiącach ro k u  pr zysz łe go  
1S32 zna jdować się będz ie  12 lub 13 razy  b l i ­
żej drogi  naszej ziemi,  niż księżyc jest  od nas 
odległy- Okoliczność  ta povr innaby i stotnie słuę 
szną wzbudzać w nas obawę,  g d y b y  w ty m  sa­
mym czasie sama ziemia zna jdowała się w tym 
punkcie swojej d r o g i ,  k t ó r y  jes t  na jbl iższy d r o ­
gi komety .  L e c z ,  na szczęście! p r z y p a d e k  te» 
nie ma t u  miejsca.  K o m e t  p o d ł u g  obl iczenia 
Olbersa  p rzechodzi ć  wprawdzie  będzie przez  tern
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n ieszczęsny  p u n k t  dnia 29 paźdz ie rn ika  roku 
p rz y s z łe g o ,  ale z iemia k tó ra  w t y m ż e  czasie w 
wielkiej  od  niego zna jdować się będzie o d l e g ł o ­
ści, nadejdzie na ten p u n k t  dopiero  20 l is topada,  
a więc we 32 dni późnie j .

Z  tego więcpowmdu,  nie po winni śm y okazania  
się tego  ko m et y  wcale obawiać  ; na przysz łose  
n a w e t  m oż em y  być  zupe ł n i e  spokoj n i ,  dopóki 
k o i a s t  t en  w ostatnich dniach roku ,  to jest  p rzy  
k o ń c u  g r u d n i a ,  nie s tan ie  najbliżej  s łoń ca ,  co 
przec i eż  we 2,500 la t  raz  ty lko  nastąp ić  może;  
a i wtenczas  podobieńs two bliskiego zetknięcia 
sią obu  tych  ciał  niebiesk ich,  jest ty lk o  większe 
n iż  k iedykolwiek ,  rzeczywis te zaś istnienie tego 
p r z y p a d k u ,  może  ty lko  wtenczas nastąpić,  k ie ­
d y  obadwa  ciała te ,  razem przez  tenże  sam 
p u n k t  niebieski  p r zechod zi ć  będą.

W  k o ńcu  dodać  t u  jeszcze wypada ,  że k o m e t  
te n  na leży  ty lko  d o ' m a ł y c h .  T o  co zwykle  ją­
d rem jego nazywają,  ma  według  mierzenia Schroe-  
t t r a  zaledwie 20 mil j eograf icznych  w średnicy  
i  zdaje się być  bardzo  po dob nem  do pr aw dy ,  
źe  ty lk o  wewnęt r zna  cześć tego jądra jest  masą 
tw a rd ą ,  zew nęt rzna  zaś rz adk ą ,  gębczastą ,  a może 
są to  ty lko  skupi one  wyziewy.  Tu k  m a ł e  więc 
c ia ło  nie może  nigdy znacznego  Wywrzeć dzia­
łan ia  na powierzchnię  kuli  ziemskiej ,  wtenczas  
na we t  g d y b y  się do niej da leko więcei zb l iży ło ,  jak 
t e ra z  księżyc jest  od niej od leg ły .  Jego kul i s ty  o- 
b ł o k  otaczający je zamiast  ogona,  na  k t ór ym  mu 
z bywa,  ma ok oł o  9,000 mil w ś rednicy ,  zbliżenie 
więc ziemi do tego o b ł o k u  je s t  podobnie jszem do 
p r a w d y ,  niż do samego jąd ra .  Lecz o b ło k  ten  
jes t  t a k  rzadki ,  t ak  lekk i ,  i t a k  cienki ,  że z tąd 
-nie po winni śm y się żadnego  lękać n ieb ezpie­
czeństwa.  W rok u  p r z y s z ł y m  dnia 29 paź dz ie r ­
n ika  część drogi  ziemskiej ,  nie  zaś samej ziemi,  
zna jdować  się będz ie  w ty m  obłoku;  lecz gdy  
w miesiąc później  p r zybędz ie m y w to samo mie j ­
sce,  żadnego  z tąd  czucia nie doznamy.  Rzecz ta 
m ia ła b y  się zupe łn ie  inaczej,  g d y b y ś m y  na z ie ­
mi naszej p rzez o b ło k  ten ,  zmuszeni  byli p r z e ­
chodzić.  Gdyż  jakkolwiek  de likatna jest  ta t k a n ­

ka  , z ło ż o n a  z samych powi e t rznych  i wyzie- 
wnych  matery i ,  p rzez  k tó r ą  t e r a z  bardzo  m a ­
łe  spostrzegamy'  g w i a z d y ,  ob ło k  len jednakże 
zawierać w sobie m oże  do oddychania  n iezda­
tne ,  dla  p łu c  naszych  szkodliwe żywioły ,  i t a  
j edna  okol iczność  b y ł a b y  dos ta teczną  do z ro ­
dzenia powszechnej  ch o ro b y ,  a może  na w e t  sp ro ­
wadzi łaby  szy bk ą  zag ładę  mieszkańców kuli z iem­
skiej.  L e c z  pomijając s tosunek  pod obn yc h  w y ­
p a d k ó w ,  k tór e  zostają jeszcze na ło n i e  późnej  
bardzo  przysz łośc i ,  nam dosyć na  tern, wiedzieć,  
że, wciągu krótkiej  t rwało śc i  życia ludzkiego ,  
żadna  obawa nape łn i ać  nas nie p o w i n n a ,  i że 
n iepot rzebnie ,  a nawet  n ie rozsądnie jest obawiać 
się 1.pgo, czego przewidz ić  nie możemy,  a czego,  
jeżeli nas tąp i ,  odwróc ić  n i epodobna .

Z A R O Z U M I A Ł O Ś  li.

L o r d  Greenville  ob s ta lo wał  sobie razu jedne­
go u s ławnego zegarmi s t r za  E m ery ,  rodem Szwaj ­
cara,  chr ono me tr ;  m ia ł  on być  op rawion y  w z ł o ­
to ,  chodzić w dyamencie  i kosz tować  40,000 zł.  
Kiedy L o r d  w rozmowie z by t  jawnie godność  
swoją w y m i e n i ł ,  z a p y t a ł  go kunsz tmis t rz :  dla 
kogo istotnie c h r o n o m e t r  t en  jes t  obs ta low any?  a 
us ł yszawszy  że dla samego JVV. Pana ,  od su ną ł  
wyliczoną  połow ę umówionej  sumy,  i w te  ode ­
z w a ł  się s łow a:  urozumia łe m że to ma  być  dla
j i k i e g o  As t ro noma,  k tó r y b y  zegara mego użyć  
i t a k o w y  szanować umiał;  dla tak ich  zaś panów 
k t ó r z y  ty l ko  chcą wiedzieć,  kiedy godzina  obia­
dowa,  nie rob ię  wcale chonomelrów. i i

PODRÓŻ NA WSCHODZIE.
W  Li lle  zna jduje się m ł o d y  f rancuzki  Misvo- 

n a r z ,  pomocnik  Arcybis kup * Babi lońsk iego,  k t ó ­
ry  n iedawno co p o w r ó c i ł  z Bagdadu.  Pon ieważ  
doskonale  mów i  językanń  wscl iodniemi ' ,  ł a tw o  
m u  więc b y ł o  poznać  obycza je  i zwyczaje r o ­
zmai tych  n a r o d ó w ,  z k t ór em i  przez  powołanie  
swoje w s tosunkach  zostawał ;  r a p o r ta  więc jego  
zas ługują  ze wszech m ia r  na wiarę.  Opuśc i ł  
on Marsyl ią  w r .  1S20, i nim p r z y b y ł  na  miej-
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see swego prz.eznaC7.enia, 7,wiedził F.gipt, P a le ­
s tynę , pus tyn ie  Arabski e  i dawną  Chaldeę.  l \  ie- 
le czasu poświęci ł  na w y s i e d z e n i e  położenia  d a ­
wnego Babi lonu ,  a jego opisy tej sławne] stoli­
cy Azyi,  zgadzają się zupe łn ie  z op isami  n a j ­
z n a k o m i t s z y c h  po dróżny  cli. N ie zm ie rn e  stosy 
ceg ie ł  po łą czo n y ch  z sobą k item jak ska ła  t w a r ­
dy m ,  wskazują jedynie  m ie js ce ,  gdzie niegdyś 
pyszne  to  miasto kwi t ło .  Ogro m nie js zą  nad 
inne massę pokazują  Arabowie cudz o z ie m co m ,  
j a k o  szczątki  wieży Babilońskiej  i nie podpada  
żadnej wątpl iwości ,  że ś ledzenie  w ty ch  zwali­
skach do ważnych  do p ro w a d z i ł o b y  odkryć .  M ł o ­
dy Misyonarz  udaje sic do P a r y ż a ,  a ztąd w ra ­
ca do Babi lonu.  ( L i t e r a r y  Gazette., 6 lut.  1S30.)

I N S T Y N K T  K O N I A .

W  dzienniku Centre, viile T im es  ( wychodzącym 
w' Indiana)  czy t am y nas tępującą anegdotę o je­
dnym koniu:  P a n  Jzrael  Abrahams,  mieszkający 
w pobl iskośc i  m i a s ta ,  ma k o n i a ,  k t ó r y  wypu-  
szczony na dziedziniec biegnie na tychmia s t  do 
p o m p y ,  chwyta  zębami za ko rbę ,  i z t aką  jedno-  
stajnością jak cz łowiek pompu je  wodę  dopóki  
się n ią  ż ł ó b  nie nape łn i ;  p o r z e m  z tow arzyszami  
swymi uspokoiwszy  pragnien ie ,  spokojnie od cho­
dzi. Za t rudnien ia  tego n ik t  go nie n a uc zy ł ,  j e ­
dynie ty lko  z własngo  na tchnien ia  codziennie je 
powtarza .

GRZEBIENIE PERFUM OW E.
W P a r y ż u  rob ią  grzebien ie ,  t ak  zwane p e r ­

fumowe; u tych na wierzchu z ro b io n y  jest o- 
twór ,  k ió ry  p e r fum am i  napełniony" i sprężyną  
za mk nię ty ,  p ięk ny  i t r w a ły  zapach wydaje.  Z 
tej p r z y c z y n y  nie. potnadują  się już P a r y ż a n k i ,  
lecz włosyr swoje smaru ją  na sucho maścią zwa­
ną Crcme d 1alibour,  po k tóre j  t a k o w e  p ięknie 
u t r zymu ją  się i rosną .

SŁAW NE KĄPIELE.

W  m a ły c h  jezioracii s ło ny ch  pod Ore n -  
burg iem , k iedy  je moc no s łońce  o g r z e ­

je,  m oż na  się w r o ż n e m  cieple kąpać.  P o je ­
dyncze  bowiem w a r s tw y  wody posiadają rozmai ­
tą t e m p e r a t u r ę ,  od na jdotk l iwszego  zimna do 
palącego  prawie  c iepła;  i t ak,  raz- górne  i d o l ­
ne warstwy są gorące ,  a ś rednia  z i m n a ,  drugi  
raz znowu dolna  jest  gor ąca ,  a g ó r n a  z imna  i 
t .  d.

P R Z E B I E G Ł O  Ś C.

P ew ie n  ch ł op  k aza ł  sobie dnia jedne go  w r ó ­
żyć,  a gdy  wróżka  od niego żądała  z a p ł a ty ,  zdz i ­
wił  się ch łop  i rzek ł :  W sz a k ż e  wy wiecie p r z e ­
sz łość ,  t eraźniej szość i p rzysz łość ,  j akże  więc, 
py tam się, może by ć ,  ażebyśc ie  nie wiedziel i ,  że 
ja nie mam pieniędzy:* P r e c z  oszuscie.

ŻABY SZYBKO-SKOCZNE.

W  Makubie  znajdują się szczególniejsze z 
wielkości  i siły swojej,  żaby ,  k tó r e  w no cy  wy­
ł a ż ą  z swych wilgo tnych  k ry jó w ek ,  zy ią  w wo­
dzie, i posiadają ta k  nadzwycza jną  siłę s z y b k o ­
ści, że m u r y  5 s tóp w y s o k i e ,  z wielką  łatwo-* 
ścią przeskakują .  W  mieszkaniach ludzkich ł a ­
two się żaba ta oswaja,  a ko lonis tom służy za wy­
bo rn ą  po t rawę.

MOLE SĄ PRZYCZYNĄ RÓŻNYCH CHORÓB.1 1  

G łó w n e  miejsce pomiędzy  owadami ,  k tór e  ta k  \ 
zewnęt rzne  , jako i wewnęt rzne  sprawiać mogą  
c h o r o b y , t r zym a tak  bardzo  rozsze rzona  i li- 
czna familia mo lów (A c a ru s  L in . ) .  Nie  masz  ’ 
ani miejsca,  ani żadnego |w na tu rz e  pr zedm iot u ,  w ] 
k t ó r y m b y  takowych istot  do a tomó w p od ob nych ,  £ 
nie odkry to .  U t r z y m u ją  się one na roś l inach w sta- ( 
nie ż yw ot nym ,  i często im na jwiększe z rządza ją  a 
szkody,  iak n ap r z y k ła d  A ca ru s  te larius,  k t ó r y  t. 
szczególnie w t r ep ha uz ach  p o k r y w a  liście żale- i' 
dwie widzialną t k a n k ą ,  p rzeszkadza  prze to  ‘wy .  i 
ziewom,  p rzeg ry za  w ierzchn ią  skórkę  i zupe łn ie  
rośl inę wyniszcza.  Lecz  daleko jeszcze obficiej 1‘ 
zna jdujemy je na roś l in nych ,  zupe łn ie  życia po- 
zbawionych  rzeczach .  N a  spr óchnia łem drzewie,  
l iściach i owocach ,  m n ó s t w o  przez  mik rosko p
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Spos t rzegamy molów.  Rozmai te  z kró les twa  
roś l in  w y d o b y te  soki pożywne,  tuk w stanie p ł y n ­
n y m ,  jako  i s ta ły m ,  są ba rd zo  często także  ł a ­
koc iami  tych owadów.  Jakoż  spos t r zegamy je 
w mące ,  w s t a ry m  cbleb ie ,  w kwasach i w r ó ż ­
n y c h  z owoców w yrab ia nych  sokach.

Lecz, daleko liczniej jeszcze niż w króles twie  
r oś l in nem ,  zna jduj em y mole  na ciałach zwierząt  
k las  wszys tk ich ,  i to nie ty lko  za życia ich, ale 
i po śmierc i .Żyją  one a\bo p a ra zy tyc zn ie ,to  jest  rc-  
dzą się na nich,  roz pł odni a ją ,  i p rzez  cały ciąg ż y ­
cia po z o s t a ją ,  albo też p rzyp adk ow o ty lko  na 
n i e  się dos ta ją  , i zno wu  się oddalają.  Wiele 
takich molów żywi się k r w ią  zwierzą t ,  k t ó r ą  z 
n ich  ba rd zo  sz tu cznym  ssają sposobem;  inn ym  
p rz e z  wyz iewy w yc hodząca  m a te r y a  s łu ży  za 
p o k a r m :  inne  jeszcze żyją w mate ry i  wrzodów 
l u b  we wną t r z  innyc h  soków ciała,  ogryzają  skó­
rę  i wł osy  zwierząt .  Na  r ozm a i t yc h  p łoda ch  
p o c ho dzącyc h  z królestwa  z w i e r z ą t ,  zna jdujemy 
n ie k ie dy  za pomocą  m ik r o s k o p u  grom ady m o ­
lów ,  na  skórze sera,  w s ta r em mięsie,  szczegól­
niej  zaś w s ta rych  kiszkach.

Ja kk o lw ie k  prze to  b y t no ść  molów nie zawsze 
• ie lesne  sprawia c ie rp ie n ia ,  to przecież nieraz 
*ą pr zy czy n ą  bardzo  r óż ny ch  od siebie a nawet 
n ie bezpiecznych  chorób .  T a k  n a p r z y k ł a d  n i e ­
k t ó r e  choro by  oc zu , ophtalrnie, pochodzą  od m o ­
lów.  Źe  świerzby7 są skutk ie m tych owadów,  to  
tiie t y lk o  nowsi  o tern nauczają le ka rze .  P o d ł u g  
N y a n d r a , ucznia Linneuszci, mola swierżbowego 
nie na leży  szukać w samej kroście,  ale bl isko niej; 
ł azi  on po de lika tnych  rowka ch  s k ó r y ,  albo je 
jak  k r e t ,  pod  skórą robi;  uważa on mola swierż­
bowego  za jeden rodzaj  z molami  w serze i mą-  
ce, gdy  przec iwnie  nowszy  leka rz  A l ib e r t , u- 
t r z y m u j ą c  że ośm jes t  rodzajów swierżbów,  ośm 
też ró ż n y c h  rodzajów m o l ó w ' od k ry ł .  P o d o ­
b n e  zwierzątka  według  IS ya n d ra , mają także  być  
p r z y c z y n ą  ospy  i odr y ,  a L in n eu sz  ty m  sposo- 
m i a ł  dzieci swoje ochronić od zarazy  o s p y , że 
im k a z a ł  na szyi nosić moszus,  k tó re go  zapach

oddala te małe is toty od ciała.  W  inny ch  tak-że 
chorobach  zaskó rnych  odkrywają  n i ek tór zy  le­
ka rze  róż ne  rodzaje molów.  Di -  t ego  też ,  ce­
lem zabicia lub odda lenia tych  zwierzą t  używają 
w wielu pr zy pa dkach  s ia rk i ,  żywego s r eb ra  w 
rozmai t ych  ksz ta ł ta ch ,  moszusu,  ka m fo ry  i t .  p.  
k tó re  i inne małe zwierzęta zabijają lub wypłosza-  
ją.  N ag łe  zniknienie  rozm a i ty ch  w y r z u t ó w  za­
sk ó rn ych  przypisu ją  odda len iu  się tych  zw ie rz ą t  
do  wewn ę t rz nyc h  części ciała,  i u t rzymują ,  że 
użyc ie  rożnych  p ł yn n y ch  ś rodków,  np . moszu ­
s u ,  kam lo ry  , nareszcie siarki,  nic innego nie 
sprawia,  j ak ty lko  wypędzenie ty c h  zwierząt  na 
wierzch ciała.

♦ I

M orow a zaraza , pochodzić  ma,  p o d ł u g  N y-  
andra  i innych  l e k a r z y ,  od szkodl iwych owa* 
dów.  Na  popa rc ie  tego  zdania p rzy tacza  n a ­
stępujące powody:  że powie t r ze  zjawia się t y l ­
ko w miejscach c iep łych ,  zgni łemi  i s totami  na­
p e łn io nych;  że rozpośc ie ra  się p rz y  z ły m  s k ł a ­
dzie a tmosfery;  że p r z y t ł u m ia  się podczas zimy', 
a pokazuje  się zwykle  na wiosnę i lato; że omi­
ja takie do my,  k tó re  ciągle w największej są u- 
t r zy in yw ane  czystości;  że prędkie  jego zjawie­
nie się zapowiedziane bywa przez  inne zaraźl i ­
we cho ro by ;  że zawsze tow arzyszą  m u  jedne i 
też same w y rz u ty  z a s k ó r n e ; że m ate rya  za ra ­
źliwa komunikuje  się przez  po t  i ś l in y ;  -że 
gv a ł lo w ność  jego  uśmierza  się przez  parę  o- 
ctową; że można  się od niego,  p o dł ug  doświad­
czeń S y lm u sza ,  zabezpieczyć  przez  ocet; że z a ­
r ażony ch  m o ro w e m  powi e t rzem  leczono podo-  
bnemi  prepa ra tami  inerh in yu szu , jak i świerzby;  
że nakoniec  kam fo ra  i moszus są doświadczone-  
mi przec iw po wi e t rzu  ś rodkami .

(D okończenie n a s tą p i.)


